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HARCERKI! HARCERZE!
Przybyłyśm y na Jubileuszow y Zlot H arcerek. Zlot ten 

połączy ogniwem ćwierćwiecze ruchu harcerskiego nowym 
okresem życia. Te 25 la t zam ykają ogrom pracy. Od pierw ­
szych la t Ruchu, la t niewoli, kiedy każda zbiórka była czyn­
nym protestem , kiedy każdy krok harcerski, utrudniony był 
przez najeźdźców, poprzez la ta  w alki o niepodległość i moc 
Polski, okupionej krwią niejednej z harcerek, w reszcie poprzez 
okres budowania trw ałej organizacji, opartej na  przemyślanym 
program ie pracy  — organizacji setnej, k tó ra  będzie jedną 
z komórek potężnej Polski, zastępy harcerskie, nie ustając 
w pracy, szły pod hasłem : „czuwaj"!

Dziś rozpoczynamy nowy okres. Musimy go rozpocząć. 
Spełnim y swój obowiązek. Spełnim y z uśmiechem każdą służ­
bę, jakiej zażąda od nas dzień powszedni.

Przybyłyśm y na Z lot drużyn — Zlot drużyn z całego 
K raju. W  siostrzanym kręgu ogniska spotkamy się wszystkie —■ 
od małego zucha, który nas kiedyś w pracy  zastąpi, do dawnej 
harcerki, k tó ra  w najcięższych w arunkach pełn iła  służbę w po­
czątkach ruchu.

Gorącem sercem przyjm iem y Siostry - H arcerki spoza 
granic Polski, Razem z niemi przeżyjem y trudy  obozowego ży­
cia, radość zwalczonych trudności, radość, jaką  daje praca.

W gronie naszem powitamy z radością miłych gości — 
Skautki z różnych krajów .

W reszcie pam iętajm y, że opodal obozuje bratni Zlot har-

Druhny! Zlot rozpoczęty. Przybyłyście tu  z najdalszych 
zakątków  naszej ziemi. W szystkie niesiecie służbę dla Zlotu, 
każda  placów ka — czy na stanow isku Komendantki, czy d ru­
żynowej, czy harcerki, stojącej na warcie — to służba jednaka.

Od nas wszystkich —  od każdej z W as zależy, jakim  ten 
Zlot będzie.

Czuwaj!

H elena Ś iiw ow ska.
Hm. Rp Kom endantka Z lotu H arcerek.

—  25 la t  tem u , gdy zb ie ra liśm y  się p o k ry jom u  
w  la sach  lub  m ieszk an iach  p ry w a tn y c h  jako  p ie rw ­
si n ie liczn i p o lscy  h a rc e rz e , śp iew aliśm y  m ocnym  
g łosem , że „z t ru d u  n aszeg o  i zno ju  P o lsk a  p o w s ta ­
n ie  by  żyć" .

—  25 la t  tem u  u w ierzy liśm y  n iezłom nie, że  O j­
czy zn a  n asza  w yzw olić  się  m usi i m oże ty lk o  
w  o p a rc iu  o m oc w łasn eg o  d u ch a  i w ła sn e  siły  
fizyczne.

—  25 la t  tem u  zap rag n ę liśm y  w łasn em i m łode- 
m i i s łab em i jeszcze  ram io n am i dopom óc do  z rz u c e ­
n ia  k a jd an  n iew o li i dźw ign ięc ia  w y so k o  S z ta n d a ru  
N iepodleg łości.

—  25 la t  u p ły n ę ło  już od te j chw ili i o to  je s te ś ­
m y św iadkam i s ta le  w z ra s ta ją c e j p o tęg i i siły  N ie ­
p od leg łego  P a ń s tw a  P olsk iego .

— 25 la t  „ tru d u  i znoju" p rz e rz e d z iło  p ie rw sze  
szereg i h a rc e rz y  lub  p rze su n ę ło  ich  w  h ie ra rch jt 
spo łeczn e j k u  górnej g ran icy  w iek u  życ ia  ludzk iego  
i w ysiłku , je d n a k  n a  ich  m ie jsca  w ch o d zą  ty s ią c e  
i s e tk i ty s ię c y  n ow ych  i m łodych  h a rc e rz y , a b y
w z iąć  udz ia ł w  „w yścigu  p ra c y "  d la  Polsk i,

N a Z lo t Ju b ileu szo w y  do S p a ły  w  c iągu  2 dn i 
i no cy  p ra w ie  co  godzina w y sy p u ją  się  z p o c iągów  
n a  d w o rcu  ko le jow ym  ty s iącam i ca łem i ochoczo  
d ru ży n y  h a rce rzy .

D ziarsk im  k ro k iem  m asze ru ją  do sw ych  P o d o ­
bozów , by  p o k a z a ć  sob ie  i innym  sw ą  d z ie lność  
i za rad n o ść , o ch o tę  do .p ra c y  i w y siłku , u śm iech  
i zad o w o len ie  z p o k o n an y ch  tru d n o śc i.

Id ą  m łode, now e p o k o len ia  h a rc e rz y  aby
w  m yśl w sk a z a ń  W o d za  N aro d u  Jó z e fa  P iłsu d sk ie ­
go p rz e p ro w a d z ić  „w yścig  p ra c y "  i p rzy jąć  n a  sw e 
m łode  b a rk i W ie lk ą  P rzy sz ło ść  P o lsk i.

P odejm ujem y  tę  p ra c ę  ch ę tn ie  i w  p o czuc iu  p e ł­
nej od p o w ied z ia ln o śc i o raz  o p a rc iu  o w ła sn e  siły  
i w ła sn y  tru d .

Ignacy W ądołkow sk i.
K o m en d an t Z lo tu  H arc e rz y .



Żywiołem szczęścia je s t śmiech. A im bardziej jest pustym I szczerym, 
im  bardziej nazywamy go dziecinnym, tern więcej je s t w nim szczęścia, tern 
więcej jest w nim nieba na ziemi. 

JÓZEF PIŁSUDSKI

SO BRACI -  POLAKÓW Z  POZA GRANIC RZECZYPOSPOLITEJ
Zjechaliście się na Z lot harcersk i do Spały z ziem sąsia­

dujących z Państw em  Połskiem, z rubieży E uropy i z za  d a ­
lekiego oceanu nawet. W iodła W as do Polski tęsknota  za 
poznaniem  kraju m acierzystego. W ymalowaliście sobie tę 
Polskę w m arzeniach najpiękniejszem i barw am i i oto przyszedł 
czas porównania W aszych w yobrażeń z rzeczywistością.

My — szczęśliwi obyw atele wolnego Państw a Polskie­
go — pragniemy, abyście poznali Polskę w spółczesną dobrze, 
nietyłko od strony rzucającego się w oczy piękna jej ziemi 
i zabytków  historycznych i nietyłko od strony rzucających się 
w oczy braków , ale od strony jej w ew nętrznych w artości, jej 
rozmachu i twórczego rozpędu w pracy i niezłomnej woli 
stworzenia z Państw a Polskiego potęgi woli, k tóra  wszelkie 
skruszy przeszkody.

Bo zważcie: niespełna siedem naście lat temu objęliśmy 
rządy  w naszej Ojczyźnie, otrzym ując w smutnem dziedzictw ie 
stopiędziesiątletniej niewoli, kraj ok ró tn ie  przez zaborców  za­
niedbany, zniszczony wieloletnią wojną, jaka  się na polskich 
ziem iach toczyła, A niepodległość nasza nie by ła  darem  
z rąk  cudzych, ale została w ywalczona przez N aród Polski 
w  w arunkach najtrudniejszych, nadludzkim  wysiłkiem Wodza, 
k tó ry  z naszej ziemi się zrodził, i krwawym znojem  polsk ie­
go ludu. N iespełna siedem naście lat temu objęliśm y rządy

w wolnej Polsce, a oto mamy dziś silny rząd i trw ałą  w alutę, 
św ietną  armję, k tó ra  jest gw arancją naszej n iepodległości 
i mocne stanow isko na arenie polityki międzynarodowej, do ­
skonałe szkolnictwo, k tóre  p racuje d la  kultu ry  narodow ej, 
św ietne koleje i sław ne na  cały św iat lotnictw o; stw orzyliś­
my po rt w Gdyni, który  jest obecnie najnowocześniejszym 
portem  i najw iększy skupia ruch przeładunkow y na B ałtyku; 
budujem y drogi, zjednoczyliśmy rozdarty  na  trzy  części N aród 
Polski d la  p racy  d la  Państw a, k tóra  mimo światowego kryzy­
su postępuje naprzód, szybkiem i etapami, zdążając do w y­
m arzonej przez nas potęgi Polski.

Z jechaliście się do Spały, abyśmy razem  święcili' 25-cio- 
letni Jubileusz H arcerstw a Polskiego. W ielkie i mocne, z po­
żytkiem  d la  Narodu Polskiego pracujące H arcerstw o, łączy 
nas w uczuciach głębokiej miłości do  Polski i w ukochaniu do 
naszych, harcerskich ideałów. W  poczuciu tej łączności p rzyj­
mujemy W as z ramionami szeroko rozw artemi i ofiarow uje­
my W am u progu naszego obozu najserdeczniejsze uczuc.a 
braterskie.

Czuwaj!

H enryk K apiszewski,
Kierownik Spraw  Zagranicznych Z. H, P ,

Z życia Zlotu

W OBOZIE HARCEREK
Legitymacja prasow a otw iera w szystkie drogi na całym 

terenie Zlotu, to  też bez przeszkód mijamy nowy most drew ­
niany na Pilicy, k tóry  rozgranicza od , siebie te reny  obozów 
ha rcerek  i harcerzy.

Je s t godzina 11 przed  południem. Dowiadujemy się, że 
w tej chwili znajdu ją  się na terenie Zlotu harcerek, jedynie 
drużyny kw aterm istrzow skie, liczące ogółem około 600 d ru­
hen, oraz chorągiew lubelska i kielecko-radom ska. Popołud­
niu zjeżdża Śląsk, W arszaw a i inne.

Komenda jest już oczywiście w komplecie. Korzystając 
z uprzejmości jednej z bardzo „ważnych" oglądamy teren  obo­
zu pod jej przewodnictwem.

Po praw ej stronie drogi głównej w idnieją „Sukiennice". 
Jest to  piękny budynek którem u nie brak autentycznych 
podcieni. Tam druhny krakow skie warzą różne smakołyki, 
obdzielając hojnie zgłodniałe rzesze.

W  pewnem oddaleniu od drogi, blisko „Sukiennic" (sic!)

n t S W' £  W T nda ' Są 40 Pryw ałne aPa r âmenta „waż-
\  ° blura K<»uendy mieszczą się w osobnych wielkich 

nam iotach tuż przy drodze głównej.

W dzielnicy „pryw atnej", każda „ważna" ma swój od- 
ńzielay m ały namiot, to  też tą  część obozu Komendy Zlotu 
H arcerek nazwać można jego „dzielnicą willową". Chwalimy 
doskonały pomysł d ruhen k tóre  w ten sposób w rozgw arze 
Z otu po trafiły  urządzić sobie zaciszną „świątynię dumania".

Za każdą „willą", w przyzwoitej odległości obozuje sztab 
„ważnej", zwany tu ta j zastępem , Sztabów  tych jest cztery

(komendantki, oboźnej, działu progi amowego i kw aterm istrzo­
stwa). Stanow ią one razem  drużynę komendy.

Opodal obozu Komendy widzimy, jak gorączkowo k rzą ­
ta ją  się druhny przy wykończeniu centrali telefonicznej.

Zresztą, gdzie się tylko zwrócimy, wszędzie w re praca. 
Błyskają siekierki i łopatki. Coraz to  w innej stronie pod­
nosi się z zieleni krzew ów  stożek nowego namiotu.

W ysiłkam i „świata pracy", czy jak k to  woli „szarego 
człow ieka", kieruje dzielnie oboina, k tóra  z rozwianym w ło­
sem uwija się na  motocyklu po całym terenie.

Na dokładne zwiedzenie obozu będzie jeszcze czas póź­
niej gdy już w szystkie d rużyny się zjadą. To też pop rzesta­
jemy na tym pobieżnym rzucie oka na obóz ha rc erek  i p rze ­

nosimy się na teren Zlotu harcerzy.

Hallo! odłóż słuchawkę — ta k  słychać lepiej!
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W OBOZIE HARCERZY
Trudniej się tu  nam jest zorjentow ać, ze w zględu na 

znacznie w iększą rozległość terenu.
Posuwamy się d rogą główną. W  tern stop. Policjant 

da je  nam znak , zatrzym ania się. T rzeba przepuścić k ilka sa ­
m ochodów ciężarowych, nawiasem mówiąc —  z  różnych m a­
gistratów, przewożących bagaże drużyn na  teren  obozu.

Ruszamy dalej. Po praw ej stronie  drogi rozłożył się 
szeroko podobóz VIII, to  znaczy wielkopolski, po lewej wy­
gląda groźnie z pośród drzew  gęstw a namiotów Komendy.

Biały znak T na  czerw onem tle, przewieszony nad d ro ­
gą, zwiastuje nam bliskość centrali telefonicznej. Spośród 
krzewów  bie li się k ilka nowych dom ków  drew nianych. W cho­
dzimy do jednego z nich. To centrala telefoniczna Zlotu.

Dobrzy ludzie informują nas szczegółowo o tajnikach 
zlotowych

SŁUŻBY ŁĄCZNOŚCI.

Dowiadujemy się, że służbę tę  pełni t. zw. hufiec łącz­
ności, składający się ze 180 harcerzy, pracujących pod k ie ­
row nictw em  14 harcerzy podchorążych w ojsk łączności. Hu­
fiec ten  założył na terenie Zlotu w czasie od 1 hpca  b r.
40.000 m. sieci telefonicznej i zbudował 10 cen tral głównych. 
N a Zlocie będzie ogółem czynnych około 300 aparatów  te le ­
fonicznych, które już są rozmieszczone we wszystkich w aż­
niejszych punktach  obozu. Sieci zlotowe,, łączy się z siecią 
telefoniczną ogólnopolską, tak, że z terenu  Zlotu, można m ó­
wić z każdą miejscowością W Polsce i zagranicą. C entrale 
p rzełącznikow e są  ostatnim  krzykiem  techniki. Są to  apara ­
ty  wojskow e, model 1935.

Komendantem hufca łączności jest hm. inż. A rtur 
H irszhandt.

W  sąsiedztw ie centrali telefonicznej zwiedzamy stację 
rad  jo-megafonową. Z w ysokiem napięciem  przekraczam y p ro­
gi budynku, na którym  czerwonem i literam i napisano groźnie:

W  9 K IOSKACH  

N A  TERENIE ZLOTU  

C E N Y  F A B R Y C Z N E

„Baczność, w ysokie napięcie". Pokazują nam w ew nątrz c a ­
łą  masę aparatów , o dziw nych nazw ach. Robimy m ądre mi­
ny, ale i tak  przewodnicy w idzą, że niewiele z nas będą mie­
li pociechy.

N otujemy najważniejsze wiadomości. Centrala głośniko­
wa posiada moc 280 w att modulowanych. Na terenie  obozu 
zlotowego męskiego założono ogółem 28 megafonów. Jak  naś 
informują, obóz harcerek, będzie pozbawiony megafonów.

Przez megafony nadaw ać się będzie pły ty  gramofonowe, 
komunikaty, oraz transm isje radjowe.

Przy pomocy ośmiu mikrofonów nadaw ać się będzie 
transm isje  z życia Zlotowego i to  tak  dla samego Zlotu, jak 
i  d la  Polskiego Radja.

Kierow nik stacji, inż. pbm. G rycko Stanisław  skarży 
się nam na to , że druhowie nieostrożnie przekraczają ogro­
dzenie  stacji, narażając się na  praw dziwe niebezpieczeństw o 
porażenia prądem  wysokiego napięcia. Zainteresowanym po­
dajem y to niniejszem do wiadomości.

G łów ną ulicą sta le  m aszerują drużyny, zjeżdżające na 
Zlot, objuczone wszelkim ekwipunkiem. Policjanci sprawnie 
regulują ruch i grzecznie udzielają informacyj.

Obok stadjonu przechodzim y do t. zw.

Poczta na terenie dzielnicy handlowej przedstaw ia się 
imponująco i działa nadzw yczaj sprawnie.

DZIELNICY HANDLOW EJ.
Je s t ona dopiero na ukończeniu. N ieduże budynki i sto i­

ska są już całkiem  gotowe.
Rzuca się nam w  oczy pomysłowo zbudowany urząd  

pocztow o-telegraficzny. W yrósł dosłow nie między drzewami, 
w lesie, bo jak spostrzegawczy obserw ator zauw ażył przy jed- 
nem z okien urzęduje oryginalna sosna.

Mały wywiad, przeprow adzony u urzędnika pocztowego, 
harcerza , informuje nas o najw ażniejszych zasadach funkcjo­
nowania urzędu.

U rząd pocztow o-telegraficzny czynny jest codziennie od 
godz. 7 do 19. Listy polecone można nadaw ać także  poza go­
dzinami urzędowemi, za dop ła tą  30 groszy. Przesyłki doręcza 
się w  ciągu pół godziny od nadejścia każdej poczty. Na ca ­
łym te ren ie  Zlotu, niemal na każdym budynku, rozmieszczo­
ne są skrzynki pocztowe, k tó re  opróżnia się 4 razy dziennie 
o godz.: 2.55, 6.45, 9.10 i 21-ej. Przesyłki pośpieszne doręcza 
się przez 2 posłańców  na rowerach.

Zw racają naszą uwagę pomysłowo skonstruow ane pulpi- . 
ty  do pisania, k tó re  umożliwiają w ielu naraz osobom, pisanie 
ka rtek , czy listów.

N adciągająca burza  i grad zmusza nas do przerw ania in­
teresującej w ędrów ki i w pędza nas pod gościnne dachy za­
przyjaźnionej drużyny.

Tip-Top.
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W HARCERSKIM OBOZIE PRACY
Pow ierzchowny naw et obserw ator musi odrazu po w ej­

ściu na teren  Zlotu, stw ierdził, że obóz zlotowy nie jest dzie­
łem kilku dni, ale, że poprzedziły  go długie miesiące przygo­
tow ań i szereg bardzo ciężkich prac  terenowych i budowlanych.

Te w stępne prace na terenie  Zlotu w ykonali harcerze, 
z  H arcerskiego O środka Pracy  w Spalę. O szczegółach tej 
p racy  naogół wie się niewiele, to  też zaciekawiony, udałem  
się do obozu O środka Pracy  i zasięgnąłem języka u osoby 
najbardziej miarodajnej,, mianowicie u K om endanta tegoż 
O środka, druha  phm. K opczyńskiego Feliksa.

— Ilu was jest i od kiedy tu  pracu jec ie?  — rzucam py-

Junacy  w drodze do roboty,

— Pracujem y w Spalę od 18 m arca b. r. Pytanie ilu nas 
jest. Dwie drużyny po 100 ludzi.

— Ja k  długi jest w asz dzień pracy?
— Na to  pytanie trudno mi odpowiedzieć. Początkow o 

pracow aliśm y po godzin. W krótce jednak okazało się, 
że to  n ie  w ystarczy. O d  dw óch miesięcy moi dzielni chłopcy- 
pracują  po 10 do 12 godzin dziennie.

— Może poinformujecie mnie o najw ażniejszych w ykona­
nych przez w as pracach.

D ruh Kopczyński z ożywieniem zarzuca mnie faktam i 
i' cyfram i.

— W ybudowaliśm y na  terenie Zlotu 1.800 ra. drogi b i­
te j, przyczem wydobyliśmy w tym celu 2.000 metrów  sześ­
ciennych kamieni z kamieniołomów.

Założyliśmy 8 kilom etrów  przewodów  wodociągowych.
W ywierciliśmy 100 studzien i urządziliśmy na nich 

100 pomp.

Pod kierow nictw em  W ydziału Dróg z Raw y M azow iec­
kiej budowaliśmy w ielki most drew niany na Pilicy, ten, k tó ­
ry  łączy zlot harcerek  i harcerzy.

Sami zbudowaliśm y nad Pilicą nadbrzeże, długości oko- 
}o 2 kilom etrów , pozatem, 3 mosty, oraz 8 k ładek  i cały sze­
reg  pomostów przez różne strum yki i grzęzawiska.

W znieśliśmy w szystkie budynki zlotowe.
Robimy meble, takie jak stoły., stołki, półki, d la uży t­

ku Zlotu.
Pozatem  pełniliśm y funkcję kw aterm istrzow ską, przy 

przyjm owaniu wszystkich osób przyjeżdżających na  teren zlo­
tu  w okresie przygotowawczym .

Obecnie podjęliśm y się w yżywienia 3,000 harcerzy  i skau­
tów, k tórzy przybędą na Zlot z zagranicy.

— To p ia tile tka  na małą skalę!
—  A tak, bo też  w śród móich chłopców  niem ało jest

Na Zlocie chodzimy po drogach, k tó re  zrobili Junacy.

Sądzę, że każdy z nas pow inien z jaknajw iększym  uzna­
niem patrzeć  na  tych szarych pracow ników  zlotu, a przyjazd 
nem  ustosunkow aniem  się do nich, choć w  części odwdzię­
czyć się im e a  trudy  poniesione d la  naszego dobra.

specjalistów  od poszczególnych działów  pracy, a w całej gro­
m adzie panuje wysoka dyscyplina i rzeczyw ista wola dopro­
w adzenia rozpoczętego dzieła  do końca.

W eźcie pod uwagę, że to, co nasi chłopcy w ykonali 
w ciągu czterech m iesięcy — na zlotach zagranicznych, n.- p. 
w Godóllo, robiono przez dw a lata.

— A w ięc Druh jest ze swych chłopców zadow olony.
— Muszę z całym naciskiem  podkreślić ogromne poczu­

cie odpowiedizalności, k tó re  cechuje w szystkich harcerzy  
w O środku Pracy. W szyscy, od najstarszych do najmłodszych, 
zdawali sobie spraw ę z tego, że od solidnego i term inow ego 
w ykonania robót im powierzonych zależy spraw ne przepro­
wadzenie tak  ogromnej machiny organizacyjnej, jaką jest 
Zlot Jubileuszow y.

— Pracę  wychowawczą, oczywiście przerw aliście.
— W łaśnie, że nie. Pomimo naw ału pracy  w terenie, 

staram y się za w szelką cenę podtrzym ać pracę  wychowawczą.
A  może chcecie zobaczyć jak my tu obozujemy. Chodź­

cie ze mną.
Tutaj d ruh kom endant oprowadził mnie po  teren ie  ośrod­

ka  pracy, pokazując barak i, wzniesione przez samych harce­
rzy, oraz inne budynki gospodarcze. Podziwiam wzorowy po­
rządek  i czystość, jakie panują w e w szystkich budynkach.

— Czy wiecie, że w O środku Pracy zorganizowaliśmy 
ostatnio spółdzielnię, do której p rzystąpili w szyscy druhow ie?

— Nie, nic nie słyszałem,
— Spółdzielnia się doskonale rozwija. Pokryliśm y już 

czterokrotnie -kap ita ł zakładow y. Prow adzenie spółdzielni 
sprawiło, że w dzielnicy handlowej Z lotu otwieramy ju tro  w ła­
sny sklep. Nie w ątpię, że spotka się on z uznaniem  druhen 
i druhów.

— Powiedźcie mi druhu, co rób icie ' podczas Z lotu?
— Podczas Z lotu zorganizowani jesteśmy w hufiec, skła­

dający  się z 300 harcerzy, to  znaczy 200 z ośrodka spalskiego 
i 100 z Rudołtow ic i Malinki. Organizacyjnie podlegamy K o-’ 
mendzie Ósmego podobozu. Bierzemy oczywiście udział 
w zawodach.

— A  czy po Złocie -zostaniecie jeszcze w Spalę?
— Tak. Musimy zatrzeć wszelki widomy ślad po Zlo­

cie. To znaczy, rozbierzemy budynki, zasypiemy doły i rowy, 
naw et posadzim y drzew a tam, gdźie je  przypadkiem  w ydepta­
no lub zniszczono.
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K R O N I K A
BURZA 1 GRAD.

W e środę o siódmej w ieczorem  roz­
p ę ta ła  się nad  Spalą  n iebyw ała burza. 
Silny w iatr rozkołysał w ielkie sosny la­
su spalskiego, łamiąc gałęzie, k tó re  za­
sła ły  te reny  świeżo postaw ionych obo­
zów. W  obozie ha rcerek  śląskich jedno 
drzew o zwaliło się na  namioty, nie czy­
niąc na  szczęście nikomu krzywdy. W  In­
nem  znów miejscu zwalone drzew a za ­
tarasow ały  most, prow adzący do terenu  
żeńskiego. Rów nocześnie z w iatrem  
przyszła ulew a i grad, o ziarnkach w iel­
k ości dużego grochu. Uszkodzona zo­
sta ła  linja telefoniczna, oraz przew ody 
elektryczne, ale uszkodzenia te  szybko 
naprawiono. Burza mimo swej gw ałtow ­
nośc i nie w yrządziła ńasżczęście w ięk­
szych szkód, N a w yróżnienie zasługuje 
ha rcerska  postaw a naszych harcerzy-ju- 
naków, którzy  w czasie burzy zgłosili 
obozom harcerek , znajdującym się w po ­
b liżu ich m iejsca pracy, chętnie goto- 
wość niesienia pomocy.

AUTEM  DO SPAŁY
przyjechała  wczoraj Komendantka 

Szkoły Instruktorskiej na Buczu. Pod­
kreślić  należy, że okazałe to  auto m ar­
k i F ia t jest w łasnością szkoły.

i. Z KRAKOW A.

przyjechał pociąg z harcerzam i liczący 
56 wagonów, wyładowanie nastąpiło  w do­
skonałej formie. W  dniu 10-ym bagaże 
w oziła kolumna, licząca 40 aut. Łącznic 
do  Spały  w e środę i czw artek przybyłe  
28 pociągów  nadzwyczajnych.

HARCERSTW O W  GDAŃSKU.
Pozostaje pod bezpośrednim  p ro tek to ­

ratem  Komisarza gen. R. P. d -ra  P a ­
pce  1 jego małżonki.

Rozwija się od  1919 r. z dawnej orga­

nizacji filareckiej. Liczy obecnie około 
600 ha rcerek  i tyluż harcerzy. Hufców 
żeń. 4, męs, 6; drużyn żeń. 14 i ty leż  
gromad zuchowych, męs. 16 i zuch. ty ­
leż. K om endantką chor. żeń. jest phm. 
d-hna M ar ja O strow ska. Kom. chor. 
męs. hm. dh. Alf. Liczmański. P reze ­
sem ukonstytuow anego w m arcu b. r. 
Zarządu O ddziału K, P. H. dr. Kręćki. 
Członków  K. P. H. liczy 500.

Od r. 1934, senat gdański dozwolił no­
sić publicznie m undury harcerskie, od­
tą d  w szystkie defilady i t. p. odbywają 
się uroczyście i manifestujemy polskość 
G dańska.

W  całym szeregu obozów i kolonji, u- 
rządzanych na terenie  Polski, uspraw nia 
się młodzież w  grach i ćwiczeniach po- 
lowych.

Na Zlot jubil, przybyło 60 harcerek  
z przedobozia w Fałkow ie  i 92 harcerzy 
z Kościerzyny. Przywieźli 7 własnych 
namiotów , w  k tórych mieszczą się 2 d ru ­
żyny i Komenda, G dańszczanki obozu-

„Wieści Zlotowe"
ukazują się na te ren ie  Zlotu codzien­
n ie koło godziny 11-tej.

Są do nabycia w cenie 5 groszy 
za egzemplarz u ko lporterek  i kol­
porterów  na te ren ie  zlotu, oraz w 
dzielnicy handlow ej w  k ioskach „Na 
T ropie" i C entralnej Komisji Dostaw  
Harcerskich.

W spółpracujcie wszyscy w redago­
waniu „W ieści Zlotow ych"! M aterja- 
ły w formie opow iadań z życia zlo­
towego, wierszy, hum oru i t. p. sk ła ­
dać można w redakcji „W ieści".

ją na te ren ie  chorągwi kieleckiej, gdań­
szczanie na teren ie  pomorskim i poznań-

G OSPODA HARCERSKA.

Zorganizowana przez Chorągiew W ar­
szaw ską m iała w pierw szych dniach 
Zlotu pracę ogromną. Dnia 8-go lipca 
n. p. w ydała 650 obiadów  członkiniom 
Komendy Zlotu i kw aterm istrzyniom , 
k tó re  z jechały wcześniej na te ren  obo­
zu, by przygotow ać w szelkie m aterja ły  
obozowe przed przyjazdem  drużyn.

W IZYTACJA.

W czoraj K om endantka Zlotu H arce­
rek , D ruhna St. Śliwowska, zwizytow a­
ła te ren  Zlotu H arcerek, a szczególnie 
jego biuro, magazyny i inne placów ki, 
ważne dla sprawnego funkcjonow ania 
Zlotu. W e wszystkich tych placów kach 
panuje doskonała  atm osfera pracy. T e­
lefon, założony przez harcerk i lubelskie 
funkcjonuje doskonale. Chorągiew lu­
belska  wyróżniła się doskonałą  organi-

W ODĄ.

W czoraj nadpłynęły Pilicą krypy, któ- 
rem i przybyli na te re n  Zlotu H arcerze 
t  Piotrkow a, W arszaw y, ha rcerze  polscy 
m F rancji i Belgji. D rużyny te  obozo­
w ały przed Zlotem w Białej Górze i ó- 
kolicy i w odą ściągnęły na Zlot. Tu jed­
nak  spotkała  je przeszkoda niem ała w 
formie licznych k ładek  i mostów, k tóre  
na raz ie  uniemożliwiły żeglugę po rzece*

POCIĄGI NADJEŻDŻAJĄ.

W czoraj przybyły na teren  Zlotu po­
ciągi z Chorągwiami lubelskiemi, Kielę 
i Radomia, G dańska, W arszaw y i Ma­
zowsza, Śląska, Pom orza, Łodzi i Kra­
kowa.



ROZKAZ KOMENDANTA JUBILEUSZOWEGO ZLOTU HARCERZY
L  7  z  dnia 10  lipca 19 35 roku.

(D okończen ie  z Nr. 1 str. 6)

*: REGULAM IN SŁUŻBY W EW N ĘTR ZNEJ OBOZU 
HARCERZY ZLOTU JUBILEUSZOW EGO 

W  SPA LĘ 1935 R.

I. Przełożeni O bozu H arcerzy.

Przełożonem i w szystkich harcerzy  b iorących udział 
w Zlocie są:

1. Naczelny K om endant Zlotu Hm. A ntoni Olbromski,

2. Kom endant Zlotu H arcerzy Hm. Ignacy W ądołkowski,

3. Z astępca K om endanta Zlotu H arcerzy Hm. W ładysław  
Ludwig,

4. Członkow ie Komendy Obozu według funkcyj służb 
i harców  oraz podległe im organy.

IL O rganizacja obozu.

1. Obóz podzielony jest na 8 Podobozów  samodzielnych 
w zakresie  służby,

2. K ażdy Podobóz składa się z:
a. K omendy Podobozu,
b. D rużyny funkcyjnych,
c. Hufców i drużyn.

III. Służba.

1. S łużba na Zlocie polega na służbie d la całości i na 
służbie w ew nętrznej w Podobozach,

2. Służbę dla całości Zlotu pełnią  kolejno Podobozy
w ciągu 24 godzin, od godz. 19-ej dnia poprzedzającego
do godz. 19-ej dnia oznaczonego w rodzielniku służb,

3. S łużba dla całości sk łada  się z:
a. K om endanta podobozu lub jego zastępcy,
b. Instruk tora  Inspekcyjnego Obozu,
D rużyny służbowej, ogólnej,
d. D rużyny pożarnej,
e. Drużyny służbowej pokazów ,
f. D rużyny służbowej, harców,

g. Drużyny rezerw owej,
h. O rkiestry,
i. D wóch drużyn służby bezpieczeństw a, 
j. Dwócb zastępów  kolarskich,
k. Jednego  m otocyklisty,
1. Samochodu osobowego lub półciężarow ego.

4. S łużba dla całości polega na:
a. Stałe j gotow ości i w ykonyw aniu czynności związa­

nych z p racą  Komendy,
b. Służbą kieru je  in struk tor inspekcyjny w edług w ska­

zówek członków  Komendy w edług ich kom petencji,
c. Instruk tor inspekcyjny O bozu w  czasie sw ej służby:

1) przeprow adza zm ianę służby Obozu,
2) przygotow uje odpraw y Komendy,
3) przestrzega toku służby, porządku dnia i czy­

stości w Obozie,
4) dysponuje służbą,
5) jest w ykonaw cą rozkazów  Komendy Obozu,
6) spraw dza służbę w Podobozach.

5. Służbę w ew nętrzną  Podobozu w yznacza K om endant 
Podobozu według w łasnych potrzeb  w ram ach  na stę ­
pujących:

a. In struk tor służbowy Podobozu,
b. Z astępow y służbow y Podobozu,
c. D rużyna służbow a Podobozu,
d. D rużyna pożarna,
e. Dzienniczy drużyn Podobozu.

6. O bow iązki in struk tora  służbow ego Podobozu są:

a. p rzeprow adzać zmianę w Podobozie,
b. przygotow yw ać odpraw y w Podobozie,
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c. przestrzegać  toku  służby, porządku dnia i czystości 
w  Podobozie,

d. dysponow ać służbą w Podobozie,
e. p rzeprow adzać rozkazy K om endanta Podobozu,
f. spraw dzać służbę w drużynach.

7. O bowiązki zastępow ego służbowego Podobozu są:
a. pomagać instruk torow i służbowego Podobozu w  to ­

ku jego służby,
b. zastępow ać go w razie nieobecności.

8. D rużyna służbow a Podobozu jest w stałej gotowości 
do w ykonyw ania prac  związanych z potrzebam i ogól- 
nemi Podobozu.

9. D rużyna pożarna  czuwa nad  bezpieczeństw em  ognio- 
wem podległego jej te renu  w myśl osobnego reguła-

10. Dzienniczy drużyny:
a. w yznaczany przez drużynowego na przeciąg 24 go­

dzin,
b. pełn i swą służbę w rejonie obozu d rużyny ,.
c. czuwa nad porządkiem  i czystością _w obozie,
d. jest gotow y na rozkazy drużynow ego i wszystkich' 

swoich przełożonych,
e. melduje się wszystkim  instruktorom , wchodzącym  

na te ren ie  obozu drużyny,
f. czuwa nad  bezpieczeństw em  i mieniem swoich' 

w spółharcerzy.

11. Służbę pełn ią  instruk torzy  i harcerze  w pełnym  m un­
durze z opuszczonym paskiem  pod brodę.

12. Służbę in struk tora  na służbie pełni harcm istrz, lub
podharcm istrz.

13. Drużyna służbow a sk łada  się z 32 harcerzy, zastęp 
służbow y sk łada  się z 10 harcerzy.

IV, Porządek  dnia.

W e wszystkich Podobozach obowiązuje następujący ra ­
mowy rozk ład  dnia:

6.20 pobudka,
6.25 gimnastyka,
6.50 mycie, p o rzą d k i, '
7.30 sygnał, m odlitwa,
7.35 podniesienie sztandaru,
7.45 śniadanie, — _ — ----
8.20 odpraw a służb
8.30 odpraw a drużynow ych Podobozu,
8.45 harce,

12.00 kąpiel,
12.30 porządki, przygotow anie do harców,
14.00 harce,
19.00 kolacja,
19.30 zmiana służby,
20.00 ogniska, wzgl. czas wolny,
21.30 przygotow anie do snu,
22.30 cisza nocna.

V. Term iny i zarządzenia specjalne.

1, Obow iązują następu jące  term iny specjalne dla całe^ai 
Podobozu:

8.30 odpraw y w  Podobozacl
11.00 odpraw a Komendy Zlotu,
11,30 odpraw a K om endantów  Podobozów.
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2. Sygnały przez radjo.

a. W  c zasie 'ca łego  Zlotu będą  podaw ane kom unikaty . 
K omendy przez rad jo  (megafony) w następu jąc’"
3 term inach;

I. 8.00 — 8.30
II. 13.00 — 13.30

III. 19.30 — 20.00

b. Obow iązujący czas (regulow anie zegarków ) poda­
w any będzie o godz. 12-ej i 20-ej.

3. U rzędowanie

Z astępca K om endanta Zlotu i K w aterm istrz Zlotu H ar­
cerzy urzędują codziennie od godziny 8 — 9 w S ekretarjac ie  
Obozu H arcerzy. S ek re ta rja t czynny jest codziennie w go­
dzinach; od 7-ej do 12-ej i od 14-ej do 20-ej.

4. Oznaki funkcyjne na Zlocie;

a. K omenda Naczelna — opaska czerw ona ze złotym 
wężykiem,

b. Komenda Zlotu H arcerzy — czerw ony naram iennik, 
opaska czerw ona ze szlakiem barw y służby, sznur 
złoty,

C. w spółpracow nicy K omendy — opaski barw y służ­
by, sznur funkcyjny zło ty  na szył —  dla kierow ni- 
ników  działów, srebrny na szyi — dla referentów ,

• przybocznych i sekre tarzy,
d. inni funkcyjni — opaska barwy służby, sznur funk­

cyjny, odpow iadający służbie pełnionej na Zlocie.

5. Barwy służb:
a. Komenda — czerw ona,

b. K w aterm istrzostw o — niebieska,

c. H arce  — b ia ła  z następującem i znakam i na  niej;

1) w ężyk — Głów ny Komisarz H arców  i Zastępca,
2) 3 paski — Komisarze działów,
3) 2 paski zastępcy Komisarza i kierow nicy biura,
4) 1 pasek  — sędziow ie i w spółpracow nicy b iura,
5) bez pasków  — pomocnicy sędziów  i inni funk­

cyjni,

6) kolory i oznaki;
żubr barw y stalow ej — biuro Gł. Kom. H arców  

i w szystkie dz iały techniki, 
noga barw y zielonej — w ycieczki, 
sy lw etka ha rcerza  barw y żółtej—bieg młodszych, 
sylw etka harcerza  barw y różow ej—bieg starszych, 
nam iot barw y stalow ej —  obozownictwo, 
ognisko barw y niebieskiej — pokazy, 
ka jak  barw y granatow ej — harce  w odne;

d. Z agranica — zielona z lite rą  Z,

c. P rasa  i Propaganda — zielona z lite rą  P,

f. Reprezen tacja  — zielona z lite rą  R,

g. Bezpieczeństw o — pom arańczow a,

h. Łączność — zielona z literą  Ł,

i. S an itarna  — b ia ła  z czerwonym krzyżem,

6. O paski noszone są tylko na służbie na lewem ram ie­
niu, sznury funkcyjne sta le  według funkcyj odpow ia­
dających pełnionym  na Zlocie.

3, OBRONA PRZECIW POŻAROW A

1. O chronie podlegają: A, 1) budynki,
2) Komenda,
3) Hala,
4) stadjon,
5) dzielnica handlow a,

B. cały teren .

2. O chrona A. polega na zabezpieczeniu pełnem , B. —  
na pom ocy ograniczonej.

3. O chrona A:
a) na  te ren ie  rozmieszczone będą  gaśnis
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b) ustalone będą  2 s ta łe  stanow iska w odne ze sk ład a ­
mi węży, z k tórych  rozw ijane będą  linje wężowe 
w  k ierunku ognia,

c) w  te ren ie  umieszczone będą  składy z narzędziam i 
przeciw pożarow em i tak, by się one znajdow ały jak- 
najbliżej zagrożonych objektów,

d) służba bezpieczeństw a pouczona będzie o sposobie 
postępow ania w  razie pożaru.

4. Ochrona B:

a) te ren  obozów zasadniczo chroniony jest przez Ko­
mendy Podobozów  w e własnym zakresie.

b) dla dania pomocy w razie poważniejszego wypadku 
pośrodku linji obozów umieszczony będzie poste ­
runek  zaopatrzony  w sikaw kę ręczną, węże i becz­
kowozy,

c) w  w ypadku bardzo pow ażnego ognia na miejsce 
wyjedzie pogotow ie sam ochodow e z motopom pą 
z cen trali straży,

d) służba bezpieczeństw a pouczona będzie jak postę ­
pow ać w razie pożaru i jak zapobiegać jego w ybu­
chowi,

5. W sie okoliczne z pomocy straży  w zasadzie nie ko ­
rzystają. W yjazd straży obozowej do  ognia poza te ren  
obozu męskiego może nastąpić jedynie w  razach w y­
ją tkow ych na zezwolenie K om endanta Zlotu i K omen­
danta  Ochrony Przeciw pożarow ej.

4. INSTRUKCJA O KĄPIELI.

1. M iejscem kąpieli na teren ie  Zlotu są kąpieliska 
oznaczone pdpowiedniemi znakami przez Komendy Podobozów.

2. K om endant S traży W odnej mianuje kom endantów  
kąpielisk.

3. K om endant kąpieliska kieruje kąpieliskiem  przy po ­
mocy posterunku  S traży W odnej.

4. Posterunki Straży  W odnej sk ładają  się z harcerzy, 
posiadających spraw ność pływ aka - ratow nika, w ybranych 
przez K om endanta S traży  W odnej z poszczególnych Podobo­
zów  w porozum ieniu z K om endantam i Podobozów.

5. K ąpiel odbyw a się w  kąpieliskach przydzielonych do 
Podobozu w  czasie ustalonym  przez K om endanta Zlotu. H ar­
cerze, kąpiący się w czasie nieprzeznaczonym  na kąpiel, lub 
poza miejscam i kąpielisk, zostaną  usunięci z te renu  Zlotu 
przez  Straż  Bezpieczeństw a.

6. Kąpiel odbyw a się oddziałam i zw artem i przyprow a- 
dzanem i do kąpielisk pod  kom endą in struk to ra  w ilości h a r­
cerzy zależnej od kąpieliska.

7. H arcerze  znajdujący się na te ren ie  kąpieliska, pod le­
gają kom endantow i kąpieliska.

8. Czas kąpieli nie może przekraczać  30 minut.
9. Posterunek  S traży  W odnej strzeże  przedew szystkiem  

dolnej części kąpieliska. W  górze kąpieliska  porządku p ilnu­
ją  służbowi, w yznaczeni przez in struk to ra  dow odzącego od­
działem.

10. Dla harcerzy  nieum iejących pływ ać zostaną  urucho­
m ione na te ren ie  Z lotu dwie szkoły p ływ ania pod  kierunkiem  
K om endanta S traży W odnej.

11. Do szkół pływ ania  odnoszą się te  same przepisy co 
do kąpielisk.

12. K andydatów  do szkół p ływ ania zgłaszają Komendan­
ci Podobozów  K om endantow i S traży  W odnej.

(—) W ładysław  Ludwig

w. z. K om endant Zlotu Jubileuszow ego H arcerz*.

Str, n



UBEZPIECZENIE HARCERZY

O D  N A S T Ę P S T W  N I E S Z C Z Ę Ś L I W Y C H  

W Y P A D K Ó W  Z A  O P Ł A T Ą  M I N I M A L N E J  

S K Ł A D K I  Z A W I E R A

POLSKIE TOWARZYSTWO 
UBEZPIECZEŃ „PATRIA"

S P Ó Ł K A  A K C Y J N A  

INFORMACJE U KOMENDANTA CHORĄGWI

Połączenia kolejowe ze Spała
Czas odejścia pociągów do Spały  ze stacyj:

W arszaw a 0.25 —  6.10 7.35*) —  —  22.28

Łódź 1.48 —  8.00 — 15.29 —  19.30

Koluszki 3.03 —  9.12 9.12 —  —  22.05

T omaszów 5.50 7.45 10.21 10.21 17.39 18.36 23.40

Przyjazd do  Spały 6.10 8.05 10.39 10.39 17.57 18.56 23.50

*) W arszaw a —  K oluszki poc. pośpieszny.

Czas odejścia pociągów  ze Spały  do stacyjs 

Spała 0.27 7.05 9.28 16.15 19.47 20.15*) 21.15*)

Tomaszów 0.48 7.28 9.49 16.36 20.10 20.36 21.36

K oluszki —  8.26 11.10 18.12 — 21,25 23.05

Łódź —  9.48 12.19 19.33 22.01 23.05

W arszaw a —  10.48 12.45 20,25 —  23.45 —

*) K ursuje od 13 — 23.VH. 

*) K ursuje od 8 — 12.VII.

„ W IE Ś C I Z L O T O W E " —  W y d aw ca : K om enda  N acze ln a  Ju b ileuszow ego  Z lo tu  H arc e rs tw a  Polskiego:, 
P ra c ą  K o m ite tu  R ed ak cy jn eg o  k ie ru je  hm , M a rja  K ap iszew ska .

fotografuj w s ijs ti a
co się dzieje 
na Złocie, aby 

mieć zbiór 
pam iątek  

na całe życie
,W. Dzielnicy H an­
dlow ej w kiosku

KODAK
możesz nabyć najczulsze b łony „ V e  r i c h r o m e ” 28° i od­
dać sw e zdjęcia do w yw ołania i skopiow ania w  Laboratorjum  

K odak w Spalę.

U w a g a :  W ypożyczam y apara ty  fotokinem atograficzne
am atorskie.

Cena egzem plarza —  5 groszy.


